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O D  T Ł O  M  A  Ć Ź  A

W yrazy: mistyk., mistycyzm  są często 
na  us tach  ogółu, jako  pojęcia  n ieo ­
kreślone czegoś mglistego i czegoś 
n iezrozum iałego. Najczęściej— co jest 
chaosem  p ew nym  uczuć i, pow iedz­
my, w prost  brak iem  busoli życiowej, 
to p rzyb ie ra  w m owie zdaw kow ej 
miano mistycyzmu. C zytałem  n ieda­
wno p o w ażn e  spraw ozdan ie  z głośnej 
powieści w spółczesnego autora, gdzie 
zm aganie  się tem p eram en tu  i zm ysło­
wości, gdzie m agja  zm ysłów i sku r­
cze konw ulsy jne  pasji, sp row adzono  
również, w ocenie rzeczy, do jak ie­
goś uro jonego p od łoża  mistycznego. 
W  tym sam ym  stopniu dość nieoględ- 
nie pasu je  się również naszych w iesz­
czów  rom an tycznych  na mistyków, 
gdy w rom antyzmie, naogół, jako 
w wyrazie w ybitnym  osobowości i
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2 a p a łó w  in d y w id u a ln y  cli, p ie rw ia s t ­
k ó w  m is ty c z n y c h  w  z a s a d z ie  je s t  b a r ­
d z o  m a to ,  —  nie  w ięce j,  niż w o g ó le  
w  życiu.

S ło w e m , — co  c z ę s to  je s t  ty lko  mis­
tyfikacją  lub  w y ra z e m  z a m ę tu  uczuć , 
nie u p o r z ą d k o w a n y c h  i n ie  o p a n o w a ­
n y ch ,  to  p r z y b ie r a  fa łszy w e  m ia n o  
m istycyzm u, g d y  ty m c z a s e m  n ie m a  m o ­
że p o ję c ia  ba rd z ie j  o k re ś lo n e g o  i s ta ­
n o w is k a  b a rd z ie j  w y ra ź n e g o  o d  s ta ­
n o w is k a  m is ty k a .  D o d a jm y  —  d la  s a ­
m e g o  m is tyka , gdyż  do  d o b re g o  p o ­
c h w y c e n ia  te g o  p o ję c ia  n ie z b ę d n a  
je s t  p e w n a  w s p ó ł r z ę d n o ś ć  z n ie m  s t a ­
n u  d u c h o w e g o ,  j a k  z re sz tą  w  s to s u n ­
k u  do  k a ż d e g o  p o ję c ia .  W s p ó ł r z ę d ­
n o ść  ta  w  ty m  w y p a d k u  m u s i  b y ć  
b a rd z o  w y so k a .  *)

*) P rzy jm u jem y , o czy w iśc ie , te n  w yraz  ty lk o  w  z n a ­
cz en iu  je g o  d o d a tn ie m : agatodemonji, czyli dobroanielstwa, 
ja k  go w y m ia n o w y w a  H o e n e -W ro ń s k i. Z w ła sz c z a  d la  
w iek ó w  u b ie g ły c h , ja k o  n ie  p o s u n ię ty c h  je sz c z e  w  roz 
w o ju  ro zu m u  s a m o rz u tn e g o  d la  w sp ó łrz ę d n o ś c i i ró w ­
n o w ag i d w ó c h  w ła d z  p o d s ta w o w y c h  w  c z ło w ie k u , u c z u ­
c ia  i p o z n a n ia , b ie g u n  te n  d o d a tn i u c z u c ia  w  ro zu m ie  
b y ł d o b ro c z y n n y  i k o n ie czn y . (P rzyp . auł.)



Mistycyzm przedew szystk iem  jest 
zaprzeczeniem  wszelkiej osobowości, 
działa jącej w sferze uczuć ziemskich, 
i naw et wyobraźni, — zaprzeczeniem  
wszelkich targań się i wszelkich p o ­
szukiwań, zaprzeczeniem  woli o so ­
bniczej. M istyk nie m a  swej woli, 
lecz żyje w olą bożą, z jednany z nią 
i pod d a jący  jej w każdej chwili swą 
wolę osobniczą. Mistyk nie szuka, 
m istyk znalazł Boga w sw em  sercu. 
Jest to s tanowisko najwyższe, naj­
czulsze duchow o, na k tó rem  człowiek 
um arł  już dla swych zm ysłów  i świata 
zew nętrznego , od rodzony  już w woli 
swej nadprzyrodzonej,  — w Słowie 
s tw órczem  Boga. P ozyska ł  on now e 
czucie, now e zm ysły  duchow e i n o ­
we zgoła istnienie. Działa już nie 
p rzez  się, lecz przez Boga. „Nie ja 
żyję, pow iada  m istyk,— Chrystus żyje 
w e m n ie “. Jeżeli całe życie uprzednie  
m istyka było bytem, ściągającym  się 
do absolutu, to s tanow isko  m istyczne 
jest już życiem sam ego absolutu, Sło-



w a  w  cz ło w ie k u ,  — bytem W sobie. W y ­
o b ra ź m y  so b ie  p t a k a  w  loc ie  k u  n ie p o ­
ję ty m  w y ż y n o m .  W sz e lk i  ru c h  s k rz y ­
d e ł  d w u  i w y s i łe k  w zw y ż  n ie  je s t  j e ­
szcze  s ta n e m  ściśle  m is ty czn em . S ta ­
n e m  m is ty c z n y m  b ę d z ie  te n  s tan ,  g d y  
p t a k  w n iedos iężne j  d la  o k a  w y ż y n ie  
ro z p o s t r z e  sk rzy d ła ,  z aw iśn ie  b e z  r u ­
chu  —  i zo s tan ie  p o rw a n y  c u d o w n ie  
w  a tm o s fe rę  in n eg o  św ia ta ,  św ia ta  
b o ż e g o ,  k u  k tó re g o  g ran icy  w y s i łk ie m  
sw y m  b y ł  p o d ą ż y ł .  Ż y c ie  d o p ie ro  
w  tej inne j a tm o sfe rze ,  życie  p rz e z  
nią, ru c h  p rz e z  nią, b e z  p a m ię c i  n a ­
w e t  sw ej woli  i p r a g n ie ń  o so b n iczy ch ,  
życie  z B oga  i w  Bogu, jes t  s ta n o w is ­
k ie m  m is ty k a .  S ta n o w is k o  m iłośc i,  
p o k o ju  i b e z w z g lę d n e g o  w y rz e c z e n ia  
się sw e g o  ja  n a  p o z y s k a n ie  n o w e g o  
ja  b o ż e g o .  M is ty k  t rac i  w c iąż  sw ą  
d u szę ,  b y  ją  w c iąż  o d z y sk iw a ć  p e ł ­
n ie jszą  w  n ieb ie  n o w e j  m iło śc i  i n o ­
w e g o  człow ńeka o d ro d z o n e g o .

T a k im  m is tyk iem , a racze j  tak im  
p isa rz e m  m is ty c z n y m  (gdyż  p isa rz  mi-



styczny jest najczęściej w yrazem  je ­
dynie dążen ia  i zbliżeń ku s tanom  
mistycznym, nie zaś u rzeczyw istn ie­
nia już tych stanów ) jes t  p rzy to czo ­
ny tu we fragm entach  swych rymów 
duchowych p o e ta  niemiecki z XVII 
wieku, Jan  Szeffler (Scheffler), p o ­
w szechnie  zw any A nio łem  Ślązakiem. 
Z  całego tom u jego rymów duchowych, 
noszącego w oryginale miano Cheru- 
binischer Wandersmarm, zrobiłem ten 
w ybór i p rze łoży łem  go.

Dla ścisłości sp raw ozdaw czej d o ­
dać  muszę, że kilka z tych rym ów  
przełoży ł Mickiewicz i w łączył do 
sw ych poezyj gnomicznych.

Angelus Silesius, A nio ł Ślązak, w ła ­
ściwie Jan Szeffler, urodził się w 1624 
we W rocław iu , w 1648 uzyska ł w P a ­
dwie s topień  do k to ra  filozofji i m e­
dycyny. Był jakiś czas nadw ornym  
m edyk iem  H erco g a  N im roda w Els, 
w r. 1653 przy ją ł katolicyzm (będąc  
p rz ed tem  pro testan tem ),  w r. 1661 
w stąp ił  do k lasztoru  minorytów, gdzie



otrzym ał święcenia. U m ar ł  w r. 1677 
w  klasztorze  św. Macieja. Najgłoś- 
n iejszem  jego dziełem  jest właśnie  
ów  Cherubinischer Wandersmann, oder 
geisłreiche Sinn- und Schlussreime, k tó ­
rego p rzem ianow ałem  w p rzek ład z ie  
na  Pątnica anielskiego.

P o d  w zględem  ogólnej myśli filo­
zoficznej, w y p rzed za  on  — z luźnością, 
oczywiście, pow inną  natchn ien iom  p o ­
etyckim  — założenia  idealizm u wiel­
kiej filozofji niemieckiej (pokan tow - 
skiej), sam  za m istrza duchow ego  
mając, zda  się, Jana  E ckharta ,  na j­
głośniejszego m istyka  z X IV  wieku.



BÓG JEST OŚRODKIEM  I KOŁEM.

Bóg jest ośrodkiem moim, kiedy Go w sie­
bie chłoną, 

i mym obwodem, kiedy z  ufnością w Nim  
utoną.



CZEM BÓSTWO.

Bóstwo jest źródłem ,—  z niego świat wiel- 
kiem płynie łożem 

i Wraca znów do niego,— jest przeto rów­
nież morzem.



PODOBIEŃSTWO TRÓJCY ŚW.

Bóg-Ojciec jest żródliskiem; Syn  Jego jest 
wytryskiem;

D uch B o ży  rozlewiskiem, co płynie z  nich 
łożyskiem .



MIŁOŚĆ JEST DUSZĄ WIARY.

W iara jest przez się martwa  —  rozpryśnie 
się, ja k  piana, 

gdy dusza  —  to jes t miłość  —  nie będzie 
je j  przydana.



WŁADZA DUSZY.

Dusza ma wielką władzą, zniewala Wszyst­
ko boże:

Gdy ona nie chce, Bóg sam odstąpić ja j 
nie może.



BÓG WE MNIE 1 DOKOŁA.

Jam  ten, W co B ó g  się w lewa, —  n a c zy ­
niem  jestem  bożem , —

O n tern, co ,mnie za m yk a , głębokiem  
m ojem  m orzem .



MĄDROŚĆ JEST NAJWYBRAŃSZĄ NIEWIASTĄ.

K obiety  pragniesz, pełnej bogactwa, w dzię­
ku, faras:,

S o f  i j  ę *) wybierz sobie,— mieć będziesz 
Wszystko Wraz.

po grecku:  m ą d r o ś ć .



BÓ G  D A R Z Y  C H Ę T N IE  D ARAM I W IELKIEMI.

Bóg, iż jest wielbi, dary najchętniej wit 
kie d zie li—

A ch !  —  byśmy tylko  —  biedni  —  tak m 
łych serc nie mieli!



CELOW AĆ MASZ JEDNEM  OKIEM.

D usza, co pragnie Boga utrafić m knie■ 
niem żwawem, 

ma jednem  tylko okiem być W cel wpa­
trzona: prawem.



PRZEKLĘTE „MOjE“, „TWOJE".

N ic bardziej cię W piekielne nie Wtrąca 
tak podwoje, 

ja k  nienawistne słowa różniące: „moje‘(, 
„twoje“.
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UM IEJĘTNOŚĆ.

P iękna rzecz  —  wiedzieć wiele, lecz to 
cenniejsze plony, 

gdy od dzieciństwa człowiek ze złem  nie 
ob zna j miony.



ZORZA PORANNA 1 DUSZA.

Piękną Jesł zorza ranna, piękniejsza du­
sza u) zorzy, 

gdy u) ciała ją  otchłani prześwietla pro­
mień boży.



M IŁOŚĆ.

M iłość jest, jako  śmierć: gotuje zm ysłom  
skon,

rozkrusza serca kłos i zbiera ducha plon.



BÓG MA TYLKO SIEBIE ZA MODŁĘ.

Pytasz, przecz Bóg na obraz swój ludzki 
stworzył twór?

A  gdzież to, powiedz, inny dla siebie mógł 
mieć wzór?



SIED ZIBA  BÓ STW A .

B ó g  m ieszka  W sobie sam ym ; byt Jego  —  

Jego dom,
i nie Wychodzi z  niego, sam ja w a  swoim  

snom ,



CO K O C H A SZ , W  TO  B ĘD ZIE SZ PR Z E M IE N IO N Y .
(ze św . A ugu styn a).

Co tu m iłujesz, człecze, w to zmieni się 
twe brzemię :

Gdy kochasz Boga  —  w B oga; gdy ko 
chasz ziemię  —  w ziem ię .

A



MIŁOWANIE PORZĄDNE.

B oga  na d  siebie kochaj, bliźniego  —  ja k  
swe życie,

resztą  —  pon iże j siebie: tak  kochać pra-
W ow ię ie ,



W IE C Z N O ŚĆ , IM D A L S Z A , TEM  BARDZIEJ  
N IEPR ZEN IK N IO N A .

Im bardziej żaglem ducha wieczności pru 
je sz  tonie, 

tern przestwór nieobjątszy na niezmierzeń 
szemS łonie,



BÓG STAJE SIĘ, CZEM CHCE.

B óg  —  wieczny duch; czem zechce, tern 
staje się odrazu: 

i przeto jest sam przez się bez £sz/a//u, 
bez wyrazu ,



BÓG LEPSZY, NIŻ MNIEMAMY.

B óg  tak jest dobry wielce, że m yśl nie 
pojmie nasza: 

gdy nawet Go nie chcemy, On sam się 
nam naprasza ,

w



NAJKRÓTSZA DRÓÓA DÓ 8ÓÓA.

P rzez  cnotę miłowania najbliższy szlak  
do Boga,

droga przez wiedzę zwolna do tegoż wie­
dzie proga.



BÓG OCENIA CZYNY PÓDŁUG ISTOTY.

Sprawiedliwego sen u Boga się ocenia 
bardziej, niż W długą noc grzesznica kor­

ne pienia.



BÓG MA WSZYSTKIE MIANA I NIE MA ŹAÓNEGÓ.

M ożesz zwać Boga mianem wszelakiem 
wyszukanem, 

i możesz Go istotnie pod żadnem nie znać 
mianem.



B Ó G  JEST W SZYSTK IEM  I N IC ZEM .

B óg wszysłkiem jest i niczem, jest stroną 
wszystkich stron...

W ięc nazw ij coś, czem jest On! A ch, 
czemże nie jest On!



R £G ULA  m ę d r c a .

Głupiec się wiele znoi, gdy mędrca cały  
trud:

Koić się, kochać, uJzierać— jedności two­
rzyć cud.



KTO NIE PO RUSZO N—NIE NALEŻY DO JEDNOŚCI.

Słońce pociąga Wszystko, dźwignia gwiazd 
mnożnych roju:

Gdyś p rzez  nie nie poruszon, z  jedności ś 
W ypadł stroju.



N A JPIĘK N IE JSZA  M ĄDROŚĆ.

N ie sięgaj, człecze, zbytnio, pom iernk  
ducha syć, 

gdyż najpiękniejsza mądrość  —  nie nazbyt 
mądrym być.



SAM M USISZ STAĆ SIĘ NIEBEM.

N ie wejdziesz u) niebo jasne, nie kołacz  
do tych bram: 

nasamprzód musisz niebem dla siebie s'ać 
się sam.

—  *)6



BÓG JEDEN — B O G Ó W  W IELE.

B ó g  jeden  —  bogów wiele: za li nie d z iw ­
ne to?

B yn a jm n ie j!  ci bogowie W je d y n y m  B ogu  są,



TYŚ NAJPIERWSZYM GRZESZNIKIEM.

M ilcz, grzeszny, co na pierwszych rodzi­
cach szukasz plam: 

gdyby nie pobłądzili, tybyś to zrobił sam!



BÓG CIĄGLE STW ARZA.

Bóg ciągle stwarza świat: u Boga bo­
wiem, wiedz, 

nieznane „przed“ i „po“ z  granicznych 
ludzkich miedz.



K O N IEC  W IE Ń C Z Y  D Z IE Ł O .

Koniec uwieńcza dzieło, uświęca życie  
skon:

Jak pięknie ten umiera, czyj W Bogu  
pewny schron!



P E Ł N IA  SZ C Z Ę ŚL IW O ŚC I — K IED Y.

Dopóty nie posiądzie człelą pełnej szczę­
śliwości,

dopóki nie pochłonie w nim jedność od­
mienności.



PROSTA DROGA ŻYWOTA.

Chcesz W k°lej prostą życia wiecznego 
być wdrożony: 

rzuć świat ten bez ochyby i zbądż się 
lewej strony.



GŁUPIEC SZUKA POWIELEKROĆ.

M ądrzeć najprzedniejszego raz ty lko  s zu ­
ka  celu:

głupiec  —  powielekrotnie odm iennych cią 
gle wielu.



TRZEJ WROGOWIE CZŁOWIEKA.

Trzech wrogów człowiek ma: swe „ ja“, 
szatana, świat; 

najcięższy  —  pierwszy z  nich, najdłużej 
człek mu rad.



JAK ZNALEŹĆ BOGA.

K to  Boga znaleźć pragnie, pierw musi 
zgubić siebie, 

by znowu się odnaleźć W wieczności jas- 
nem niebie.



BÓG NIE W SZYSTKIEGO MOCEN.

Bóg, kt°ry Wznosi światy i zgładza, kie­
dy tchnie,

nie mocen bez mej Woli na nowo stwo­
rzyć mnie.

-  46 -



PIĘ K N O ŚĆ .

Pięknością się lubuję, lecz wszystko dla 
mnie w czerni, 

jeże li je j nie widzę kwitnącej pośród cierni.



NIE W Y O B R A ŻA Ć  SOBIE -  NIE GRZESZY Ć.

Co znaczy  być bezgrzesznym? N im  ludz­
kie słowo padnie, 

idź, druhu! fywiaty głuche obwieszczą ci 
to snadnie.

43 —



N a j w i ę k s z y  d z i w .

W iększego dziwu nie znam, ja k  to —  że 
chwała chwał, 

że B óg się wielki z  błotem  —  z  człowie­
kiem zw iązać chciał!



B O G A  N A P Ó J N A JU LU BIEŃ SZY .

Am brozja, którą spija B óg w niebios swych 
przezroczu, 

to woda, która płynie miłośnie z  moich 
oczu.

— 50 -



SERCE ZAMYKA BOGA.

B ó g  wręcz je s t nieobjęty  —  om yli lada  
wziercę,

a je d n a j  Go całego za m y k a  ludzk ie  serce.



CZEGO KTO SZUKA, TO ZNAJDZIE.

Ubogi szuka Boga, i bogacz szuka złota, 
pierwszy więc złotem  będzie, gdy drugi 

grudką błota.
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Ż Y W O T  KRÓLEW SKI.

Poddaj swą wolę Bogu: kto Jemu się 
powierzy,

ma żyw ot tu królewski i cały h u f puklerzy.



NAJSŁODSZY ZAPA CH DLA BOGA.

N a js ło d sza  Woń dla B oga , nad  W szystkie 
droższa  m aje, 

je s t woń czystego serca, gdy Jem u się 
oddaje ,



C ZŁEK  Z B O Ż N Y  NIE SM UCI SIĘ.

Człek, zbożny nie napoi goryczą swego 
ducha:

on pośród kląski nawet bożego głosu sluchc,



DROGOWSKAZ WESELA.

Serce, gdy pełne Boga, i ciało, wsnute 
W Irud,

najpewniej do weselnych prowadzą Boga  
Wrót.
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MUZYKA NAJSŁODSZA.

N ajsłodsza z  m uzyk, która przed bożym  
zyska  ironem, 

jest —  kiedy serce z  usty dlań dźwięczą  
zgodnym tonęm ,



BÓG NIE WSZYSTKO ZNA.

B óg , który wszystko widzi, zna świateł 
Wszech upusty, 

młodzieńca rozwiązłego, dziewicy nie zna 
pustej.



M ILCZENIEM  CZCI SIĘ B O G A .

P rze d  świętym majestatem by-ś stanął 
i da ł cześć, 

z  milczenia najświętszego masz pierwet 
Wieniec spleść!

—  59 —



M ĘDRZEC NIE CHYBIA.

M ędrzec nie chybia nigdy, nie umknie mu 
nic z  pola:

M a  on celownilę pewny, co zwie się: boża 
Wola,

—  60 -



M IŁOŚĆ PR ZED N IEJSZA , NIŻ M ĄD R O ŚĆ.

M iłość bez oznajmiania przed Boga idzie 
śmiałe,

gdy Spryt i R ozum  W sieni czekają, ja k  
Wasale.
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PODOBIEŃSTWO TRÓJCY ŚW. DO SŁOŃCA.

B óg-O jc iec  —  ciałem  słońca, S y n  boży  —  

św iatłem  słońca,
D ach  św ięty je s t prom ieniem , niecącym  

się bez końca.



STWÓRCA W SWYM TWORZE.

Twór b o ży —  księga Stwórcy: kto mądrze 
ją  odczyta , 

temu się Stwórca jaw i i cała Jego świta.
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PODOBIEŃSTWO TRÓJCY.

Myśl, dech i słowo jasno co chwila i co gest 
Wskazują ci, ja k  W Trójcy Bóg jednem  

tylko jest.



BO G A  Z N A JD ZIESZ N IESZU K A N IEM .

B óg ani tu, ani owdzie. Chcesz znaleźć  
Go na dobie, 

m asz ręce, nogi, duszę i ciało zw iązać sobie.



NIE CHLEBEM  ŻYJE CZŁOW IEK.

N ie  chleb cię karmi, iciedz! Co karmią 
W nim jest zdrową, 

to Boga wieczny duch, to Jego stwórcze 
SłoWo.



CZŁOW IEK JEST W IECZNOŚCIĄ.

W iecznością jestem sam, gdy rzucę czas 
nadziemnie, 

gdy w Bogu znajdę toń, gdy B óg utonie 
We mnie!



MIEJSCE JEST W  TOBIE.

N ie  ty ś  je s t  m ie jscem , m iejsce je s t  W to ­
bie, —  rzu ć  j e  iOraz( 

i oto j u ż  o d ra zu  m a sz  W ieczność, p e łn ą  
kras.



PRZESTWÓR DUSZY.

Za ciasny dla mnie świat, za małe dla 
mnie niebo:

Ach, jakąż dusza ma ukoi się kolebą?



SKARB MUSISZ MIEĆ W EW NĄTRZ.

Skarb musisz w sobie m ieć ,— gdy indziej 
rościsz mienie, 

chociażbyś posiadł świat, masz jedno: 
obciążenie.



DAWAJ — JAK ŻĄDASZ.

Człowiecze! chcesz od Boga królewskich 
darów Nieba, 

a drżysz, gdy bliźni żąda od ciebie krom­
ki chleba.



BÓG — MOIM CELEM .

Czegóż nie czyni Bóg? Z a  cel mi w ser­
cu służy,

do niego trafiam lOciąż, gdy Wola oko 
zm ruży.



KTO NIE C H C E UM RZEĆ, NIE CH CE ŻYĆ.

N ie chcesz umierać, człecze, nie pragniesz 
życia tedy: 

przez śmierć jedynie możesz dostąpić ż y ­
cia schedy.
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ZJEDNANIE Z BOGIEM — RZECZ ŁATW A.

Człecze! być jedriem z  Bogiem nie więk­
szy  zgoła trud, 

niż zm rużyć oko: zechciej  —  ju ż  w bożyś 
Wstąpił gród!



W  M ORZU W IELOŚĆ JEST JEDNEM .

Z ia r n  w ielość  —  je d e n  chleb, i kropel 
je d n o  m orze: 

ta k  ted y  —  co ta  w ielość, to w B o g u  je  
dno  —  boże.



W  M ORZU  NIE O D RÓ ŻN ISZ KROPLI.

Z ali odróżnisz kroplą, gdy spłynie w wiel­
kie morze?

/żali odróżnisz duszą, gdy spłynie W łono 
boże?



W  M ORZU W SZYSTKIE KROPLE SĄ M ORZEM .

Kropla się morzem słanie, kiedy do mo­
rza spłynie, 

dusza się Bogiem słanie, do Boga gdy 
zawinie.



M ĘD R ZEC  NIE M A NIC W  K A SA C H .

M ądrzeć nie chowa skarbów swych W ku ­
frach ani w kasie: 

za  nicość poczytuje, co łatwo stracić da się.



KTO JEST PRAWDZIWYM BOGACZEM.

M ieć  wiele  —  skarb nie wielki. T en  bo­
gacz i ten w łada, 

kto  rozstać się je s t mocen z  tern wszyst- 
kiem , co posiada.



SKARB G ŁU PC A  I SKARB M ĘDRCA.

G łu piec bogactw o roi i z  w orka  z ło ta  rad ,— 
m ędrzec  ubogim  będ zie , choć d a s z  mu ca 

ł y  św ia t.



M ĘDRZEC NIE SZUKA.

Mądrzeć nie szuka zgoła, ma uciszony 
dział:

on w Bogu, czego szu ka ł  —  tem Wszyst- 
kiem ju ż  się stał.



KTO W SZYSTKIEGO P O Ż Ą D A , TEN NIC NIE MA.

T ę  pewność, człecze, zerw ij: gdy żą d za  
panem  tw ym , 

żebrakiem  jesteś nędznym , i m ienie twe  —  

czczy  dym .



UTRATA ŚWIATA -  MAŁA UTRATA.

Niczem jest cały świat. Nie wielkiś rzu­
cił płat,

gdy z  myśli jedno twej dźwignięty cały 
świat.
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KTO RZU C A  SIEBIE -  TEN RZU C A  COŚ.

Sam  z  siebie się w y łu szc za j, sam nad  się 
czucie w znoś,  —  

gdyś sobie wstrętem sam  —  dopieroś rzu ­
c ił  coś.



M ASZ BYĆ ZABITY.

M a sz zabit być. Jeżeli-ś nie zabit jest 
dla Boga,

Wieczysta śmierć pod koniec zabije cię 
dla wroga.
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CZŁOWIEK TWORZY CZAS.

S am  sobie tw o rzysz  czas, Zegarem  —  tw o­
je  zm ys ły :  

za rzą d ź  spoczynek raz, j u ż  d z ia łk i się 
rozprysły .



H H H

W ZNIEŚ SIĘ PONAD SIEBIE.

Człowiek, co ponad siebie nie wznosi swe­
go ducha,

nie godzien żyw ą cząstką ludzkiego być 
łańcucha,



M ILC ZENIE — N A D  PIEŚNI ANIELSK IE.

Aniołów śliczne pienia, lecz ty dąż k ’ci­
chych wianu: 

gdy zmilkniesz cały w sobie, ta pieśń 
jest milsza Panu,



KTO STARSZY OD BOGA.

]Ą/ iecznością kto potrafi jedyny  przeżyć  
dzień,

ten będzie znacznie starszy od Boga sta­
rych tchnień.



CZEM JEST CZŁOWIECZEŃSTWO?

P ytasz, czem człowieczeństwo? Z a  du­
cha tu poselstwem  

odpowiem jednem słowem: Jest ono nad- 
aniehtwem,



BÓG JEST DZIECIĄTKIEM .

W  dziecinie B óg zam yka  jestestwo swe 
niewzroczne:

Ach, niechże W tej dziecinie dzieciątkiem  
jeszcze spocznę!



N IEW Y 5ŁOW N O ŚĆ.

Pragniesz oznajmić Boga tu śród doczes­
nych włości: 

gdy On nie oznajmiony nawet śród wszech 
Wieczności!



GŁUCHY SŁYSZY SŁOWO.

W ierz , nie wierz, człecze,  —  prawdę ci 
w ieszczę niejałow ą: 

gdy zm ilknę, zg łuchnę w sobie, w ieczy­
ste s łyszę  Słow o.
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M ASZ M ÓWIĆ MILCZENIEM.

Gdy pragniesz treść wieczności oznajmić 
i nie skłamać, 

musisz pierw W sobie, człecze, calutkę  
mowę złam ać.



DUCHOWA PODRÓŻ MORSKA.

Św iat wielkiem morzem mojem, okrętem 
moje ciało, 

sternikiem duch mi hoży: płyń do dom, 
duszo, z  chwałą!



W Y STA RC ZY  A , B.

Poganin papla wiele. K to  duchem modły  
ściele,

ten z  A , B * )  niemowlęcem przed Panem  
chadza śmiele.

*) hebr. AB-BA: O jcze!

—  96



GÓRA DUCHOWA.

jam  górą w Bogu, pną się za  duszą-prze- 
Wcdnicą,

aż póki mi się w blaskach nie jaw i boże 
lico.



BARANEK 1 LEW .

B yś wszystko znieść potrafił, ze wszyst- 
kiem zm ógł się złem,

W istocie jed n e j musisz barankiem być 
i lwem.
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O LBR ZY M  I D Z IE C K O .

Gdy Bóg się u)e mnie jaw i jestestwem  
swem rodzimem, 

o, cudo! jestem razem i dzieckiem, i ol­
brzymem.



JESZ I PIJESZ BOGA.

G dyś B ogiem  Wskroś nasycon, W k a ż d z iu t -  

kie j kromce chieba  
je s z  B oga , je s z  substancją cudow ną z  Jego 

nieba.



FENIKS.

Feniksem pragnę być, by  W Bogu całkiem 
spłonąć,

i by ju ż  z  Boga nic nie mogło mnie 
wyżonąć.
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ŚM IERĆ W IE C Z N A .

Śmierć, z  której ' nowe życie, ja k  ^u)/a/, 
się nie wyłoni: 

od tego dusza moja nad wszystkie śmierci 
stroni.



MASZ RZUCIĆ „COŚ".

G dy kochasz „coś“ tu, człecze, miłości 
z ła  to oś:

B ó g  nie je s t żadnem  „czemś-ci  —  dla  
tego rzuć to „coś“.



CZAS JEST W IECZNOŚCIĄ.

C zas jest, ja k  wieczność, w ieczn o ść— ja k  
czas  —  u jed n ych  bram,  —  

gdy c zu jesz  tu różnicę, to  —  iż  ją  c z y ­
n isz  sam.



ALCHEMJA DUCH A.

W  tedy się ołów złotem  ku wielkiej sto­
rnie cenie,

gdy z  Bogiem i przez  Boga W Boga się 
cały zmienię.



TYNKTURA ALCHEM ICZNA.

M eta lem  jestem  sam , dach ogniem, który  
sirawia,  —  

tynk tu rą  M es ja sz  m i: prześw ietla  m nie 
i zbaw ia.
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RÓŻA.

R ó ża , co przed twym wzrokiem zewnętrz­
nym tutaj płonie, 

od  wieków ju ż  tak pięknie zakw itła  W Boga  
łonie. *)

*) s c i l i c e t :  ideq liter .



N IEM A SZ SŁO D K O ŚCI W  ŚW IECIE.

Kto W życiu tu, słodkością coś mieniąc, 
sobie życzy, 

ten nie zna Boga jeszcze, słodkości wszech- 
słodyczy.



KTO JEST MĘDRCEM.

Ten jest prawdziwym Mądrcem, kto sie­
bie zna i Boga:

K io świateł łych pozbawion, nie rychła 
temu droga.



BÓG SAM NIE Z N A  SWEGO PO CZĄTKA.

Pytasz, ja k  dawnym Bóg ju ż  rozwija się 
żywotem?

Ach, zamilcz! Tak ju ż  dawnym, że sam 
On nie wie o tern.



MASZ SIĘ UZBROIĆ.

Człecze, cierpliwym bądź! Gdy stanąć 
chcesz przed Panem, 

czterdzieści musisz lat iść sercem M u  
oddanem.



DUSZA JEST NAJDROŻSZA.

N ajdroższą tu na ziem i jest dusza, cudu 
siew,

bowiem jest odkupiona przez Boga świę­
tą l?rew.



ŻŁÓB.

Aad skrzynie mi rzezane i nad klejno 
łóuJ rój

jest żłób: w nim Jezus spoczął, karbun 
kuł drogi mój.



GŁĘBIA, WYSOKOŚĆ, DŁUGOŚĆ I SZEROKOŚĆ 
BOGA.

Mądrością Bóg głęboki, dobrocią B óg  
szeroki,

W iecznością ja kże  długi, W szechmocą  
ja k  wysoki!



KRZYŻ.

K rzy ż  droższy mi nad wszystko,  —  mil­
czeniem czcze, go długiem: 

on duszy mej kotwicą, on ciała mego 
pługiem.



PUNKT, LINJA I PŁASZCZYZNA.

B ó g -O jc ie c— p u n k t bez ruchu, S y n  B o ż y ,  
ruchem w szczę ty , 

je s t linją  —  i p ła szc zy zn ą  dla obu je s t  
D uch  św ięty.



IS ifiti

PODZIAŁ DOBY.

W  niebie jest wieczny dzień, w otchłani 
wieczna noc, 

na ziemi wieczny mrok. W  dniu tylko  
żyw a moc.



ZW IERCIAD ŁO .

Z w ierciad ło  u ka zu je  zew nętrzne ci oblicze: 
by m ogło ci i w nętrzne pokazać  —  tego 

ży czę .



BÓG NAJM NIEJ MÓWI.

O d Boga mniej nie mówi nikt mową bez- 
dźwiękoWą: 

od wieców On wymawia jedyne tylko  
Słow o .



CZŁOWIEK NAD SERAFINY.

N ad Serafiny człowiek. Mogę~ż czem 
bardziej lśnić: 

gdy zechcę, być nim mogę, on mną nie 
może być.

I l i t i ł i l i  y



O BSZA R  C ZŁOW IEK A  BEZM IERNY.

Ja k  w ielki je s t m ój obszar! Ja k  s ta n ą ł 
niepojemnie! 

gdy Ten , co je s t bez m iary  —  B ó g  się 
przechadza we mnie.



WSZYSTKO JEST DOSKONALENI.

W szys tko  je s t do skonałem : żw ir rów ny  
je s t rubinom, 

g o rc zyc a — perłom  drogim, ropucha  —  se­
rafinom .



CZŁOW IEK  — SKARB NAJPRZEDNIEJSZY.

P o B ogu  skarb na jw iększy  —  człow ieka  
dobra wola: 

strać W szystko, ona znow u  w yzło c i twoje 
pola.
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JAK DALEKA ZTĄD DROGA DO NIEBA.

N ie myśl, że drogi w niebo nie sięgm 
ducha Wzrok: 

cd ziem i stąd do nieba maleńki tylk  
krok.



UBÓSTWO — NAJBOGATSZE.

Ubóstwo  —  skarb na jw iększy . K io  je s t  
ubogi W duchu , —  

n i ż  monarchowie W zbiorach, m a więcej 
ten W okruchu.



KONIEC DZIEŁA.

Dość na tern., druhu! D alszych gdyś cie­
kaw pism i zdań, 

idź W głąb, i sam się pismem, i sarn się 
treścią stań!
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